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A acai skończywszy swoją modlitwę, powstała i 


w dalszą udała się drogę; nie obawiaiąc się już ani . 


prześladowania, ani więzienia , ani rusztowania, siarała 
Się tylko dosięgnąć wzrokiem iakićy *wioski albo cha- 
ly, w któreyby wytchnąć mogła. "Da utrudzaiąca po- 
dróż, była dla nićy: rozkoszną przechadzką ; myśl ióy 
zajęta ciągle okropnemi wypadkami, których szczęśli- 
wie uniknąć potrafiła, mie zwracała się bynaymnićy: 
na tysiączne niebezpieczeństwa, na które może bydz 
wystawioną młoda dziewica sama sobie zostawiona, 
pez wsparcia. i bez przytułku. Opuściwszy Kolmar, 
niczego się nie lękała.  Strudzona ciągłą wędrówką, 
około południa spoczęła sobie; w krótce z niewypowie= 
dzianą radością usłyszała beczenie owiec; nigdy dzwięk 
« haypięknićyszćy muzyki , nie zrobił na nićy tak przy- 
iemnego wrażenia. Zwróciła kroki swoie ku jednéy 
dace , na którćy spostrzegła pasterzów. Posiadając ze- 
psuty ięzyk niemiecki, łatwo od nich zrozumianą bys 


<Adelayda bez zwłoki udała się na wskazane mieyscę 
i wistocie uyzrała kilka chat porozrzucanych nad bize- 
. giem ieziora ; ale mieszkańcy ich nie powrócili jeszeze 
z pola. W iednéy tylko znalazła podeszłą kobietę , 
która rozumieiąc że ią ddelayda o jałmużnę prosi. 


wyniosła ićy kilka groszy i kawałek chleba. Zmię- Sj, 
5 


A; Pasterze powiedziawszy ićy, iż o cwierć mili leży 
mala wioska, sami ią na dobrą drogę naprowadzili== 


SĄ 5 
szała się nieszczęśliwa dziewica Napróżno przywoś 
dziła sobie na pamięć, iż przysięgła na ubóstwo i po= - 
korę; nie mogła bez zarumienienia się i gwałtownego 
wzruszenia, przyjąć ofiarowanćy (sobie iałmnżny.— 
Wieśniaczka dawszy to co bylo w ićy możności, od- < 
daliła się i drzwi: za sobą przymknęła: 5 4 
Adelayda ze ściśnionem sercem opuściła wioskę: — 
Zaledwie kilkaset kroków uszła, spotkała żebraka ną 
kulach wspartego:;: wyięła: natychmiast ofiarowane. s0- 
bie chleb i pieniądze i oddała ie nędzarzowi. Zasta- 
nowiwszy się nad tym czynem, westchnęła— nie samo 
bowiem uczucie dobro czynności zaymowało ią wtćy 
chwili— starała się owszem pozbyć darów, które zą | 
upodlaiące uważała. ... PYŁ É 
Już słońce zaszło i zmrok niebo okrywał, kiedy 
odgłos ponury dzwonu, uderzył ucho Adelaydy; po- 
szła za rozlegaijącym się w powietrzu dzwiękiem i przy - 
byla do obszernćy wioski. Puka do pierwszćy cha- | 
ty— młoda i przyiemna wieśniaczka' drzwi otwiera. | 
Adelayda prosi o przytułek ;— wieśniaczka wprowa- 
dza ią z dobrocią do chaty, mówiąc: „Niech będzie 
"Bóg pochwalony, który: w nieszczęściu, dozwala nam | 
pociechy z dobrego czynu.”  Wzruszona Adelayda, 
pyta iakieby lo było nieszezęście;— W ieśniaczka od- 
powiedziała, iż matka ićy w niebezpiecznym upadku, | 
zranila sobie nogę i całe pokaleczyła ciało. _dde=- 
layda z radością oświadczyła, iż będąc Siostrą Miło= | 
sierdzia, umie opatrywać rany i natychmiast udała się 
do choróy: Staruszka leżała w aaywiększych bolach; | 
dzieci z płaczem otaczały iey łoże, niemogąc nawet: | 
"krwi zatamować. „ddelayda opatrzyła zręcznie ranę, 
a przez to szkodliwym zapobiegła skutkom. Nikt nis | 
'zdoła wyrazić wdzięczności całćy rodziny, która Adé 
laydę za posłańca niebieskiego uważała— Pobożność 
i obyczaie tych enotliwych wieśniaków, 'napawały lu- 
bém uczuciem serce Adelaydy. Widziała z rozczule- | 
niem porozwieszane godła wiary Chrześciańskićy; | 
doświadczyła bowiem iak dalece Naród biegły we | 
wszystkich naukach i kunsztach , może się stać dzikim 
i karbarzyńskim, kiedy się wyprze Religii. M 
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oio Iddelayda ,pomimó  ńlrudzenia z ódbytćy drogi, 
mieodsiępowała łoża chorćy -wieśnidczki; -noc nawet 


„nie wsbrzymywała ićy, pobożnych: zatrudnień. Skoro 

powierzona! iéy | pieczotowitości. kobieta. przyszła do 

-zdrowiaz „łdeleyda pomimo prozb całćy rodziny, ży- 
„czącey, sobie „ aby, 'przy nich. została ; opuściła chatę w 
-celu' wstąpienia do blizkiego: Klasztoru. Opatrzono ią 

iprźeto ma;drogę;żywnościami:; ofiarowano éy: nawet 
pieniądze, lecz ich przyiąć miechciała. « Obdarzona 

BOR Giwe całćy rodziny, udała się w zamie- 
«rzoną „drogę, przyrzekłszy wrócić , ieżliby gdziein= 

dzicy dla siebie mie znalazła zchronienia. -_ddelayda 

w towarzystwie młodego chłopięcia, ktorego dano ićy 

-Za przewodnika , przechodziła, właśnie przez gęsty las, 

-kiedy usłyszała wyrażne ięki i żale. Zatrzymuie się, — 

Chłopiec pobiegł w tę stronę, zktórey głos wycho-. 
dził. i wrocił szybko 'donosząc; iż spostrzegł starca 
krwią zalanego , wspartego o drzewo. Spieszmy: go 
ratować! zawołała 4/delayda i natychmiast udala się 
„do niego. Serce. ićy przeięte było żalem, na widok 
leżącego starca, porządnie przybranego i blizkiego 
skonania. ; 

-a Powroc do siebie, rzekła Adelaydaæ; opatrzę 
twoie wany, — Na ten głos pocieszaiący, Starzec z tru= 
„dnością podnosi głowę. Przerażona dziewica cofa się 
ze drżeniem, poznawszy rysy prześladowcy swego. 
„Ah! zawołała z iękiem Pompejusz le Roux (on to był 

bowiem )*' „Zapewne mhie opuścisz”*— „Nie, nie, 


odpowie zmocą „dełayda chcę cię ocalić; ieżeli to * 


bydź.może.*— To rzekłsay, opatruie- rany starca. 
Gdy nieco dosił powrócił, Adelayda zwielkim tru- 
dem przy pomocy chłopca, podniosła go-z ziemi, i 
*'wolnym krokiem, wspierając go na swoim ramieniu, 
wróciła nazad do gościnnćy chaty. Portptjisż wi- 


«ząc szlachelne usiłowania tkliwćy dziewicy, widząc 


pot zlewaiący skronie tey, którą najokrutnićy prze= 
śladował ;. pomimo wrodzonćy dzikości charekteru i 
gluchego na głos cnoty serca, niemógł:się od £ 

Wstrzymać; a w przerwanych wyrazach, okazywał za: 
dziwienie i wdzięczność. NE PRE 


+ 
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Późno iuż do wsi przybyli; wieśniacy: z uniesie- - 
niem przyięli Adelaydę; przygotowano natychmiast 
wygodne łoże Pompejuszowi, którego Adelayda z taką 
gorliwością strzegła, iż wszyscy: sądzili ią bydź krewną 
starca.  Naymnićysza wymówka nie ajj z ust cno- 
tliwóy dziewicy; owszem nie raz dawała się słyszeć iż 
by własne życie, dla ocalenia chorego poświęciła. — 
W ten czas starzec wznosił obłąkane oczy w niebo i 
z głębokim żalem uwielbiał szczytność moralności. 
Chrzeęściańskićy. : 

adna z zadanych ran nie groziła niebezpieczeń- 
stwem. Pompejusz wróciwszy do sił , w krótkich sło- 
wach zdarzenie swoie opowiedział: - ; 

„Naczelnicy Rzeczy pospolitéy wysłali mnie w ta- 
iemnych czynnościach, do iednego z Kantonów Szway- 
caryi. Żeby nie bydż poznanym, udałem się w dro- 
gę konno ziednym tylko służącym. / Przybywszy do 
lasu, służący móy przystąpiwszy do mnie znienacka, 
powalił na ziemię; a zadawszy mi kilka ran, porwał 
worek z pieniędzmi, i uciekł zostawiwszy mnie konaią- 
cego. Dzięki anielskićy twoićy dobroci przyszedłem 
do zdrowia. Powiedz, czem mam wynadgrodzić te 
szlachetne postępowanie?" — „My siostry miłosier- 
dzia, odpowiedziała Ædelayda , przysięgamy na ubó- 
stwo; nieprzyimuiemy tedy żadnóy zapłaty za naszą 
pracę. Naywyższy nagrodzi nam nasze usiłowania; 


anie w życiu nie iest zdolnćm opłacić uczucia rado= 
t» P > 5 . . £ 
"ści, które po każdem dopełnieniu obowiązku, przey- 


mnie serce prawego Chrześcianina. - Dziękuy Opatrz= 
mości, Ona sama dni twoie zachowała. Jutro, odcho= 
dzę do klasztoru; ieżeli zaś móy postępek, zasłużył 
w sercu twoićm na wdzięczność, możesz mi ią iednym 
ty lkosposobem okazać.” „Wszystko dla ciebie uczynię: 

„ Kiedy tak, rzekła dalćy Alada 'dobywaiąc maz | 
łego krucyfixu, klękniy przed tém świętém znamie- 
niem i przyrzecz, że zachowasz w pamięci, ostatnią 
naszą rozmowę- Adelayda wymówiła te słowa z ta= 
ką powagą; iey postne nabyła w tey chwili coś tak 
Anielskiego i zachwycaiącego , Że starzec: zdziwiony, 
z nayżywszóm uczuciem klęknął; a składaiąc ręce 


swoie, zawołał: „Bozkaistolo! używay owocu twoich 
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cnót i dobrodzieystw.—= Zrzekam się błędów moich — 
Światło wiary oświeciło móy umysł; codziennie dzię- 
kować będę Naywyższemu, Że ciebie zesłał, abyś 
mnie nawróciła.*>— Zalany łzami, całował z uniesie-: 
niem godło naszego zbawienia. Przycisnął potóm do 
serca Adelaydę.. `, Niechay' Cię Niebo- błogosławi, 
rzekła Adelayda.* Ich łzy się zmięszały; w wzaiem- 
nem obięciu, oddali się temu rozkosznemu i czysiemu 
uczuciu , które tylko moralność i .cnola przy czystóm: 
sumieniu, wzbudzić mogą. i 
Młoda wieśniaczka weszła: w téy:chwłli doizby.— 
4, Poznay,' zawoła starzec, zupełnie tę anielską istotę, 
którąś w domu swoim mieściła! Wiedz o tem, iż: 
ia naygłównićyszyta ićy byłem nieprzyiacielem, że 
ja stałem się przyczyną ićy nieszczęścia! iam iy 
smierć i hańbę przeznaczył..... widziałaś , iak się ze- 
mściła 1... A ty; cnotliwa dziewico, wracaiąc mnie na: 
drogę cnoty, dałaś mi nad sobą oyeowskie' prawo ; roz= 
łączam się ztobą z żalem, ale bez obawy; duchy: nie= 
bieskie, czuwać będą nad twoią osobą. Co do mnie, 
ła tu zostanę. WV: pośród ludu prawą wyznaiacego Re- 
ligią, chcę okupić moie zbrodnie; połączę prożby: 
moie ztwemi, aby Bóg raczył wrócić, naszćy: Qyczy- 
Żnie pokóy, sławę i moralność: i KRY 
<< Adelayda pożegnała zuczuciem żalu, starca È 
dobrych mieszkańców, udała:się: do klasztoru, gdzie 
resztę dni swoich przepędziła w szczęściu, którego 
prędzćy czy późnićy kosztuią: enotliwi. 


i : $ $ 


MEN SE 


Przyrzekamy często to, czego dotrzymać nie 
myślemy. . 5 
t Wielkość ma tylko iedną właściwą sobie władzę; 
to.iest, władzę dobrze czynienia. iż 
- «Dowcip niektórych kobiet, podobny iest do za- - 
gicha niektórych kwiatów, który z początku się po-. 

oba, a polem zawraca głowę. żę 
Miłość zazdrośna iest nawet o cień; dla tego nóg 
przekłada. ię 
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o swoim starym mężu. 


Nio mogę dłużóy przenieść na sobie, muszę się też i. 

1a odezwać. . Wiele mam: powodów: do żalenia się, nas 
moie położenie. Ató:0'c0?—  Wiutzech słowach po~: 
wiem: „Poszłam ‘za mąż,. iestem młodą, 'niówią żem; 
piękna, mąż móy iest bogatym; aieżeli tak. diużćy- 
będzie poł roku niedożyię:  Zadziwia Cię; toi! -iaśnićy 

się: wylfumaczę. <: Opowiedzieć Gi historyą: męża-mó-, 
iego, iest to wystawić obraz dolegliwości moich. `: Mąż: 
moy., iest bogaty. ale stary, niejest. to przecież naywię-: 
kszą iego wadą.: Będąc mlodym, poiął starą kobietę,: 

a będąc siarym ożenił się ze mną, ‘która niemam ieszcze: 

lat siedemnasta. -Smiesznem się to zdawać może, sa- 
mabym sinz lego pierwsza śrniała, gdybym: do tego: 
nie należała ;. ale na nieszczęście, mnie się cała rzecz. 
tycze, a téri się wszystko psnie. < Pićrwsza iego żona, 
„którćy: raczóy” poiął maiątek, i która mniemała, że 
złólo zastąpi dla niey mićysce piękności i młodości, 
była dla "niego towarzyszką równie wiele: Wy: 
magaiącą, iak nalrętną ; zazdrośna iak Argus, nudzą 
ca i nienbłaganą. * Nareszcie szczęście młodego mal- 
żonka, rozpoczęło się: pierwszych dni iego owdowie+ 
nia. Uważał postępowanie żony swoićy zabardzo, 
smieszne, i dzisiay ieszcze za podobne ie; uważa. Cóż 
się dzieie?. O to postępowania którego był ofiarą, ia= 
ko młody małżonek, używa względem mnie, iak sta- 
ry mąż. Postać moia, stróy, czynności , styl móy na- 
wet, sprawia mu niesmak, a nawet wznieca w nim 
zazdrość. Codziennie żali się przed Rodzicami moie= —- 
mi, ma moią lekkość i płochość a Rodzice moi utrzyś — 
muia iż mą słuszne powody,. Kiedy się żale na iego 
dziwactwa, mówią mi, dobrześ wiedziała idąc za nie- 
go zeon był starym; aia odpowiadam, że on żeniąc: 
się ze mną równie dobrze wiedział, iż byłam niłod 
Gdym zezwoliła aby był moim mężem, mimo pode- 
szłogą wieku; wiedziałam historyą pierwszego mał= 
genstwa iego, sam ią nawet nie raz opowiadał, Mnie: 


5g. 
małam idąc za niego, że się przynaymnićy poprawi wła- 
snćm doświadczeniem. Wystawiałam sobie, Że nie po- 
pełni smieszności z których tyle razy żartował i których 
sam był ofiarą. Wcale nie, zdawałoby się, iż się 
chce pomścić na mnie za przeszłe swoie lata. Chciał- 
by ażebym zawsze dawne chwaliła czasy, ktorych nie- 
znałam, a ganila teraźnieysze które mi się bardzo po :. 
dobaią. Utrzymuie, że wszyscy nasi Aktorowie nie- 
, zgrabni, sztuki złe. dzieła nierozsądne, mody dziwa= 
czne, anadewszysiko że nasza młodzież niedorzeczna; 
trzebaby podług niego nie chodzić nigdy na Teatr,- 
nie czytać żadnego Romansu, wyrzec się mody, a bawić 
się tylko ze stareri.  Zgodzisz się na to że iakkolwiek 
iest bogatym, za wiele iednak wymaga; że postępowa- 
nie iego lichwiarskie, i 2e drogo pieniądze swoie ce- 
ni. (o chwila mi przypomina, abym przybrała po- 
stać poważnieyszą; — Ale coby mi na to odpowiedział 
gdybym go prosiła żeby odmłodniał ?—— Życzyłabym 
sobie żeby kto napisał dobrą rozprawę o niezgodności 
wieku między dwoma małżonkami „i zadał sobie pra- 
cę, nad ułożeniem nieiako Kodexu małżeńskiego, ma- 
iącego oznaczyć ofiary, iakie zsiebie uczynić powinna. 
młoda kobieta, i powolność, którą rządzić się maią 
osoby podeszłego wieku. Widzisz ledy że pomimo lek-* 
kości, o którą mię oskarżają, wskazałam nową gałąź 
prawodawstwa. Oczekuię po twoićy miłości dla dobra 
o ocne iż starać się będziesz wszelkiemi sposo». 
ami, orozwinięcie moich myśli. 


* PODRÓŻ vo SYCYLJI w.i826: i 1821. roku. 
(przez Augusta de Sayy e, 


P. odróżniąc, mówi Pan, Sayve, staralem się oświe= 
aC; pisząc; staram się dać poznać kray bardzo zay- 
mujący, a mało zwiedzany.” ` i 

p Pan Saype uważa Sycyljżą szczególnićy pod wzglę- 
dc .stąrozytności, i historyi naturalnćy. -Zastanawia 
się nad instytucyawi dawnemi i terażnieyszemi, nad 


40. 


kandiem, literaturą, kunsziami i naukami. Nakoniec, 
daie, krótki rys historycznych wypadków w Sycyłź ,. 
doprowadzonych aż do naszych czasów;— Podróż ie- 
go ozdobiona iest kartą topograficzną, dwomą wido- 
kami litografowanemi i iedną nutą muzyczną. <, F 

|| „ Wogólnosci , słowa są Autora, Sycylianki , wy. 
iąwszy sposob ubierania głowy, maśladuią mody fran- 
cuzkie. I Palermo , mieście stołecznóm Sycylji, u= 
żywaią kwefu bardzo długiego zwanego. znezaro z, 
kwef ten obwodzi twarz i w tył zwieszony, połowę'ca=; 
4ćy figury zasłania. Nudziło mnie to często; widzieć. 
małą tylko część pięknóy. twarzyczki, ząkrytćy sze- 
xokim kwefem, i powstawałem na ten Zwyczay..... ale- 
wkrótce dostrzegłem, že piękne kobiety, starały się. 
odsłaniać rysy twarzy, poprawiając kwefu, nawet, 
kiedy tego nie zachodziła. potrzeba. Syeylianki maią. 
oczy hardzo żywe, nogę małą i wiele wdzięku w po-. 
ruszeniu, Recz a 
- Pan Sayoe powiada, iż bezpiecznie można same-. 
mu podróżować w Sycyljz ; na co się w niektórych czę- 
ściach Zoch, narażać nie wypada; szczególnićy w. 
Kalabryz i państwie Papiezkiem,  Oberze w Sycyljź 
są niewygodne. Ba 
> < Mieszkańcy Segestu , wystawili pod panowaniem. 
Tyberjusza, Świątynię na cześć Cerery. Portyk wznie-. 
siony na. 30. kolumnach, zachowany iest w cała-- 
ści: Pan Sayve narysował i wylilografować kazał, ten; 
piękny zabytek slarożytnóćy Architektury, położony - 
teraz -w odludnćm mieyscu, i zdaleka przedstawiający. 
się oku. „Zadna droga, mówi pan Sayve, nie pro- 
wadzi do niego ; każdy. podróżny; "szukać gobie musi 
przeyścia w dzikićy okolicy... Pierwszy raz wtedy, 
uyzrałem ruiny Greckie, Uczucia, które we mnie 
wzbudziły, przywodząc mi na pamięć świetne epoki 
dzieiów ludzkich, przeymowały smutkiem mą duszę, 
i ak na nićy czyniły wrażenie. Nagle, wystrzał, | 
z fuzyi, przerwał moie dumanie: spostrzegłem w krót= 
ce bląkaiących się strzelców, w liczbie trzech, z żo- - 
nami, dziecięciem i trzema końmi; można ich było 
nazwać Beduinami Sycylżyskiemi; tenze sam bowiem 


charakterem i obyczajami Sycylianów, nad rolnictwem. 
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iest sposób ich Życia. . Przebiegaią góry, Żyją: ubitą. 
zwierzyną i żadnego pomieszkania nie znaią.* 

Naczynia używane w Sycyłjź , robione są na wzór 
starożytnych: ZY Salemi, postawiono naszemn po- 
dróżnemu na stole, wysoką solniczkę; oraz naczynie 
do wina, z długą szyią i zdwoma uchami. 

, Miasto Trapani ma 24000. mieszkańców. Ko- 
ścioły tak iak i winnych miastach: Sycyłji, ozdobio= 
ne są po większćy części mozayką. Kobiety uchodzą 
za.piękne ; płeć ich oznacza się białością. 

- Dla zwiedzenia kopalni siarki w Cażolica Pan Say= 
ve zboczył z drogi. „Siarka mówi on,. dobywa się 
rydlem; chcąc ią oczyścić, kładą ią kawałami w pie= 
cu, .maiącym od 15. do 20. stóp obwodu; brzegi pie< 
ca Oblepione są' gliną , roznieca się potóm ogień od gó> 
ry słomą, siarka się zapala i spływa małym olworem 
u dołu pieca, w naczynia drewniane,*_ 

Z Girganiu, udac Pan Sayve, zwiedzić głąb 
Sycylji. W roku 1482 i 1483, Grecy z Albanjź ucie- 
miężeni przez Turków, osiedli w Sycyljz. Kobiety téy 
okolicy, zachowały stróy Starożytny. Włosy zakry- 
waią siatką, ozdobioną długiemi wstążkami; rękawy 
u koszuli maią tak szerokie, iż ie zawiiaią i w tyle . 
spinaią. Kobiety maiętnićysze, noszą przepaskę laną 
zę srebrą i wyrabianą 4 jour, ła gi żę 

Pisząc 0 zabytkach Syrakuzy, mówi Pan Sayve:* 
„Nie nie ma wspanialszego , iak teatra starożytnych; 
dziwić się temu nie trzeba, pierwiastkowe bowiem ich: 
użycie było religiyne; dotąd widzieć można na nie 
których, wzniesione ołtarze ku. czci : Bogów. -Lud 
zgromadzał się na nie w czasie obrad i świąt -publi- 
cznych, "Teatr Syrakuzy ożywia pamięć W molęando 
tego szanownego starca, którego słowa brane były za 
wyrocznie, a który straciwszy wzrok, nie przestawał 
uczęszczać na obrady, błogosławiącego go ludu.“ 
„. W $zesnastym wieku, botaniści odkryli w Syey= 
Uji trzcinę podobną do egipskiego krzewu , Papyrus; 
nikt iednak nie wpadł na tẹ myśl, aby znićy robić 
papier; dopiero w roku 1780, naturalista ieden wró= 
ciwszy z Egiptu porównywał Papyrus Sycyliyski,. % 
tym go nad brzegami Nilu wyrasta, à zwierzył się 
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spostrzeżeń swoich,' Panu Landolina: "Ten; znająę 
wszystkich starożytnych autorów piszących o tey: 
szczególućy roślinie , używał wskazanych przez nich 
` sposobów fabrykacyi papieru. Po kilku bezskute 
cznych doświadczeniach, udało mu się nareszcie. Wy- 
moczoną przez godzinę roślinę , kazał w cienkie war- 
stwy kraiać. "Tak przyrządzone arkusze położono ie- 
den na drugim, i w prasach dla wyciśnienia' wody 
wkładano. * Potóm gladzono papier ikleiono, © = 

Lubo Syraktza częstym co dó składu Rządu 
podlegała zmianom; utrzymał się iednak ieden z da- 
wnych: zwyczałów. Co rok, w miesiącu maiu, w yo- 
eznicę pobicia Ateńczyków i uwolnienia ód nich Sy- 
rakuzy: Pomiędzy innemi obrządkami , zbieraią skła- 
dkę na wsparcie więźniów. ° ARR 


"E 


O MUZYCE TEATRALNEY KRAKOWSKINY. 


|. Artykut bezimiennie nadesłany z Krakowa. ; 


W Dniu 28. Lutego b. r: Opera Tankred z muzy= 
ką Rossiniego ile powszechnie ulubiona i sławę Au- 
torowi iednaiąca, odegraną została na tuteyszym Tea~ 
trze. Pomimo mierućy gry i spiewów niektórych Ar” 
tystów, szczególnićy celowała JPani Skibińska w Ro- 
li Amenaydy łącząc przy exekucyi głosu przyiemne= 
go i mimikę, tóy roli przyzwoitą. Przeyścia z tonów 
w tony'i tok- śpiewu z łatwością szczególnićyszą wy- 
konywaiąc, dowiodła, że chęć przy talencie, dostate- 
- ezną iest do ntwierdzenia 0 sobie opinji iednćy z pier- 
wszych 'spiewączek; do których slusznie wspomniona 
Artystka należeć ma prawo. Panu Szymkaiłowi w 
roli Tankreda, życzemy więcey śmiałości, iażeby o 
3: złonu zwyczaynego w spiewach nić spuszczał. Pan 
Zalewski w roli 4rgilio , dowiódł „znaiomości muzy- * 
ki; głosem zaś swoim przyieranym , lubo nieco sła- 
bym, zadowolnił sluchaczów: _ Pan Fiszer w oli Or- 
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bassana , prócz zbytecznóy Exageracyi, nic nie zosta- 
wił do życzenia. Pan Romanowski dzielnym swym 
Bassem , Altem zaś dobrym Panie Zawadzka i ZVłode 
kowa chory wspierali. Nie życzylibyśmy sobie sły- 
szeć w nich częścićy Pana Mygrzywalskiego. E i 

Jeżeli z iednéy strony Dyrektorowi Orkiestry tea- 
tralućy, słusznie oddać "należy sprawiedliwość, że po- 
siada dar' szczególnićyszy wyuczenia i wpoienia mu~ 
zyki w Artystów, w mnićyszym stopniu ią posiada- 
iących, tak że Orkiestra cała do nich slosować się nie 
raz, musi; przebaczyć atoli. nie można, że za nadtó 
flegmy używa w prowadzeniu Orkiestry i tak iuż bar= 
dzo miernćy: i na prędce: uzbieranćy; 

"W ogóle możemy powiedzieć, że muzyka tea 


 tralńa "Krakowska dżisićysza, właścicielowi: teatru; 


býnaymniéy sławy nie przynosi; możnaby ią bowiem 
przyrównać. do tćy, iaka towarzyszyć zwykła wędru- 
iącym w Niemczech Aktorom ; a składaiąca się z lui 
dzi, zwesołym humorem na spektakl przychodzącym:!!! 
Słowem; Oboie, Klarynelty i inne dęte Instrumenta . 


+ 5 pe . d i x 
. fałszywe, niezgadzaiąc się ze rżniętemi Instrumentami ; 


w nszach iedynie Przedsiębiorcy a razem Właściciela 
teatru, dobrze wydawać się mogą. I'ta to przyczyna; 
uskarzania się na nieuczęszczanie do teatru y który lua 
bo`z dobrych Artystów, z naygorszéy“iedņak Muzy= 
ki się składa. e ABA EPSE 


NOWOŚCI PARYZKIE, © 


rystycznie i z przepychem ubrane; ale. że w małóy: 
były liczbie , przeto się tylko ukazywały. na chwilę, 

Kolory powszechnie używane są: różowy, blado- 
niebieski 1 biały. Kobiety nielubiące bladych kolo 
rów, obierały na wstążki, kwiaty i inne ozdoby, ko- 
lor wiśniowy, ponsowy, albo amaraniowy. 

Z tańców, naybardzićy iest lubiony Kontredans 
la poule coquette zwany, ; 


Na ostatnich redutach widziano maski charakteś 


WARSZAWA. 


14 Warszawie, iak we wszystkich stołecznych mia? 
stach ; świat; wielki lubi i pragnie odmian, w każdym 
względzie, a szczególniey w stroiu. Mamy i my wy-. 
łączne; a mało co pożyczańe sposoby uprzyiemnia-. 
nia zabaw wszelkiego rodzaiu. . Widzieliśmy: na nay- 
pierwszych. zeszłego Karnawału balach, płeć piękną: 
starannie i;wytwornie, chociaż „nie zupełnie. podług 
Journałów francuzkich, ubrańą. Jest to, przyzna, 
nam każdy cechą gustu, którego przy tylu innych 
przymiotach, "nikt zapewne Polkom- niezaprzeczy;— 
iest Lo szczęśliwą wróżbą; iż wkrótce:ślepego naslado- 
wnictwa zarzucać nam. przestaną ; zaczynamy mieć 
bowiem, włashe nasze mody. * Naycelnieyszym i po- 
wszechnym koloreń; był m mas. w.czasie tego to- 
„cznych zapust, biały.:  Zacząwszy od włosów.. przy= 
branych.-w białe perły, lub:stroiem z tak nazwanćy: 
sieczki, także białóy; suknia, rękawiczki, trzewiki nawet 
iedwabne , wszystko to w białym widzieliśmy kolorze: 
Zwyczayny:i maymodnieyszy siróy spacerowy. dam, 
nąszych ; ieśt: biała, atłasowa salopa, białym podszy- 
ta pluszem; kapturek mały na iedną z tyłu spięty 
kokardę, materyą tegoż samego koloru podszyty. 
Kapelusz biały, pluszowy nie zasłaniaiący twarzy, 
z córkę z tyłu fałdowaną, bogato w pióra strusie w 
pó blado różowe, a w końcu biale; ubrany. Podo- 
iny tstróy, widzieć można w Kościołach, na Miej 
skiéy Fiawie; anay więcéy widzieliśmy go, w dzień 
Popieleu. w Wilanowie, Mezczyzni w guście i wy- 
tworze ubiora, nieusl; puią kobielóm: Kolor czarny; 
utrzymuie się na wszeikich . zgromadzeniach dobrego 
tonu; kto chee bydź ubranym comme ¿l faut nieod- 
bicie fraka czarnego, pantalionów takichże, krótkićy 
kamizelki a ła greque, lub też czarnéy zmiętego a- 
xamiiu, z kolorową podkładką , potrzebuie. Na wie- 
czory, wżywaią się pońeżochy czarne i nizkie trzewi- 
ki, na małą sprzączkę zapięte. Chustka długa cien- 
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ka, niedbale koło szyi nawiązana, i iak może bydź 
naymnićyszą złotą Wan, , kończy tóaletę mo- 
dnego młodzieńca. ~ Ubiór zwyczayny, iest następu - 
jący: frak granatowy, pantaliony zgniło pomarańczos 
wego koloru, iasne, dosyć obcisłe, na podbiciu krót- 
kie, aby zerabnćy nie zakrywały nogi; kapelusz o- 
bszerny ï'nizki; płaszcz granatowy, 'karmazynowym 
podszyty «»xamilem; kroiem  ZPeneckim zrobiony; 
nakoniec, stalowy pręcik i ciemno zielone rękawi- 
ezki. Do tego przydać należy, iż iedna połowa uła- 
mana zpodwóynćy damskićy lorynetki, na morowéy 
zawieszona wstążce, młodych ludzi odznacza. Nie- 
gdyś płeć piękna, własną ręką uszytą szarfę, szczę” 
śliwemu dawała kochankowi, teraz, złamana loryne< 
tka iest godłem, odniesionego w miłości Tryumfu. 
O tamto, dobiiać się było trzeba, męztwem, pokorą 
È stąłośćią ;sa0540..,.0. IA. u SĘ "M. 


Po sześciu latach, usłyszeliśmy w Stolicy naszóy 
o;drugi raz, znanego w całóy Europie Wirtuoza ną 

V toloncelli Pana Romberg. ` Ten zasłużony w świe- 
cie Muzykalnym mąż, z nowém uniesieniem od na- 
szóy publiczności był przyjętym; a kompozycia'i exeu 
kucya Jego, równe iak pierwszą razą zadowolnienie 
sprawiła, Jemu to Europa winna udoskonalenie te- 
go miłego instrumentu i rozprzestrzenienie pola iego 
tonicznóy wymowy. . Syn iego. iedenastolelni, czysto- 
ścią tonów i na ten wiek niezwykłą precyzyą, wszy- 
stkich zadziwił znawców. Bieglość tego małego Ars 
tysty rokuie, iż ieżeli nie przewyższy Qyca, bez 
wątpienią wyrównać mu może. — Nie będzietu od- 
rzeczy nadmienić, iż od nieiakiego czasu Orkiestra 
nasza, nie raczy się zgromadzać kompletnie. na wy- 
znaczoną. godzinę zaczęcia; dla tego słyszemy. nay- 
pięknićysze Uwerlury i Symfonie nielitościwie kale= 
czone, z przyczyny opieszalości różnych instrumenś 
tistów. 


- Obszerny i wiele obiecuiący Afisz Galeryi figur 
woskowych Wdowy Salleneuve przybyłey ze Szietynaą 
ściąga licznych widzów. Pierwsza sala, obeymnuiącą 
niemal wszystkich Europeyskich Monarchów, ani ce 
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;do podobieństwa twarzy, ani codo siósowności uhioz 
rów, „długo zaymować nie może. Zbiór Anatomi- 
czny iak naydokładnićy wypracowany, figura kobie= 
ty sśpiącey z 180. funtów wosku zrobiona i mała grup- 
pa wystawiaiąca bakalarkę otoczoną dziećmi, szcze- 
gólnićy zasługują na uwagę i nagradzaią zawiedzione 
oczekiwanie w. pierwszćy sali. Morderstwo Xiędza 
Detousche , okropnićysze iest w opisaniu, iak W Wy- 
stawienine i 


ANEGDOTY 


© «Pewna Dama powołana na urząd dworski, mia- 
Ja składać przysięgę u Xięcia T.,. iednego z Dygnita- 
rzy Korony. = Udała się do niego w stroju naymo- 
dnieyszym, ale nieco wolnym: — Spostrzegłszy ią 
Xiąże, rzekł zuśmiechem: „„Moia Pani, ta sukienka 
„zdaie mi się za krótka, na przysięgę wierności.” ; 


„ Kiedy widzę, mawiał Johnson, człowieka ża= 
zdrośnego i zaięlego kobietą, do ktoréy nikt się nie 
<zaleca; zdaie mi się, że widzę konia, który gryzie 
wszystkich "przechodzących, z obawy, aby mu siana 
nie zjedli.” 


Na przedmieściu Sgo Antoniego w Paryżu, czyz 
tać można wiednóm z mieysc przeznaczonych naczy= 
tanie dzienników, następniącą przestrogę: „, Uprasza 
się czytelników uczących się syllabizować, aby wczo- 
raysze tylko dzienniki czytać raczyli” ~ 
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Bassompierre mawiał o Hrabi. Comminge, że 
zawsze otwiera usta ze szkodą bliźniego; albo dla ic- 
„dzenia, albo dla obmowy. 


| 8; 
POE A ACz: 


%ódowcd Bogów. 


Próżny sobie zaszczyt rości, 
Mars że iest óycem mifości 3 
Mały Bożek łukiem zbroyny, 
Wydał zgromem Boga woyny:* 
Miłość w piersiach budzi męztwo , 
Wiedzie do:światyni Chwały, 

1 nad siłę , umysł śmiały, 
Pewnićy odnosi zwycięztwo. 


= Mamyż wierzyć Homerowis = ~ : 
Go nam w piesniach swoich mówi, 
Że kesa trwożący Ziemie, 
Czas własne pożerał plemie? 
Niechay Homer co chce prawi, 
Przez zmienne rzeczy koleie, 
Inaczey się teraz dzieie ; 


Dziecie Miłości, Czas trawi. 


W Boga umarłych znamiona 
t Niesłusznie zdobią Plutona; 
; Eskulapiusza zwoleńce , 
Dzielą z nim nabyte wieńce. SS 
Noc nie iest matką spocznienia ; f 
Matka iest raezéy zabawy; ` ; 
Pełna zgiełku, trzasku, wrzawy. 
Odgłosem ićy: dzwięków brzmienia, 


Próżny spór Xupido toczy, 

RRS Że Momus wydarł mu oczy; 
PZA Plutus podły Bóg bezprawia, 
Plutus go wzroku pozbawia. 


Od tey to chwili na ziemi, 
Fortuna Bóstwem iedynem ; 


Ona każdym włada czynem , 
I pannie nad wszystkiemi. 


Nadare:nnie odgłos pieni, 

~ Feba Bogiem wierszy mieni. {i 
Samty' Milosci Świat cały, 
Winien iest uczucie chwały... 
Poeta z kochanki ręki, 

"Zyska wawrzyn uwieńczenia; 
I gdyby nie Laury wdzięki, * 
Pertrark nie mialby istnienia; 
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KARETA Z W ózzx. 
Bayka, 
Przezroczystym lakierem błyszęząca karyta, 
Herbami i cyframi ze wszech stron okryta, 
P ogardzała iak zwykle możnieysi umieją, 
Wozem, który tyż sama 
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toczył się koleią, 
Wkrótce o losie zinienny! za rozliczne długi, 
Poszła właścicielowi wozu, na usługi, 
"A 
SERA RIA D A; 
SEL 


Bez pierwszych dwóch , drzewina krzewić się nie będzie; 
Trzecie odwrotnie , znaydziesz w liter rzędzie; 
Wszystko utraca blask swóy przyrodzony, 

h; Przy pięknych ustach Teony. 


dzaiącego, (Zamiast bowiem: pierwszega z drugićm, 

należy czytać: flo Ma Ae Z trzeciem) zawieszamy 

1éy odgadnienie do 4go ę A 

ADR KSAŻEM Ś 

„ Wolno drukować dnia 11, Marca 1822. r. 
Piduliński, 


